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D r u k i e m  i n a k ła d e m  D ru k ar n i  N a d w o r n e j  W .  D eck era  i S p ó ł k i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y : N .  K a m i e ń s k i  w  P o z n a n iu .

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  31. Grudnia. — M o 11 i t o r dziś d o n o s i ,  żc  Hieronim B o n a­

parte zosta ł przez cesarza m ianow anym  h o n o r o w y m  gubernatorem , ksią­
żę  P a d u y  rzeczy w isty m  gubernatorem  domu inw alidów, pan T ro p lo n g  
prezesem  sen a tu ,  pan B aroche prezesem  a pan R ouhcr w icep rezesem  
rady stanu.

R ozch od zi  się p o g ło sk a ,  ze  w  p oniedzia łek  z łożą cesarzo w i p o s ło  
w ie  d w o ró w  p ó łn o cn y c h  sw e  pisma zawicrzytclniające.

F l o r c n c y a ,  27. Grudnia. —  Na m o cy  dekretu w ielk iego  księcia  
zakazano na nadchodzący  karnawał w szelk ich  m ask ow ych  p rzec h o d ó w
1 m ask ow ych  u b iorow  tak podczas dnia, jakoteż n o cy .  Na w y k raczają ­
cych  przeciw  temu rozporządzen iu  w y z n a c z o n o  karę od 8 do 10 dni 
więzienia.

B e r l i n ,  I.  S tyczn ia .  — N a j .  P a n  raczy ł nadać cx ek u to row i są d o ­
w em u Michałowi K ub erne  w H oxter  p o w sz e d n ią  oznakę honorow ą.

B e r l i n ,  31. Grudnia. — Jeżeli można za w ierzy ć  tw ierdzeniom  p ó ł­
nocnej gazety , to na dniu 28. b. m. w ieczo rem  w y s ła n o  do  posła pru­
skiego  lir. Halzfeld z Berlina do  Paryża d e p e s z e ,  względem  uznania c e ­
sarza N ap oleon a . M ó w ią ,  że  honor i godność  Prus w niej zachow ane,  
ze w zględu  na są s ied ztw o  pruskie z granicami francuskicmi. W  ed ług  
zw y c za ju  dep esza  ta do ręczon ą  zostanie francuskiemu ministrowi spraw  
zagranicznysh, doręczen ie  zaś cesarzow i a k r e d y ty w y  w ó w c z a s  nastąpi, 
skoro rząd pruski zostanie  zaw iad om ionym  na d io d z e  dyplom atyczne; ,  
iż d w ór  francuski zaw ierzyfe ln ił  posła sw eg o  przy dvrorze berlińskim.

Z Prusami uznali cesarza n o w e g o ,  cesarzo w ie  auslryacki i rosyjski.  
U znan ie  cesarza F rancuzów  przez  Prusy u lożo u em  jest odrębnie  od  
państw  austryack iego  i ro sy jsk ieg o ,  niema żad n ych  zastrzeżeń  i w prost  
w y p o w ia d a  nadzieję ,  żc n o w e  stosunki do F raucyi utrzymują pokój  
w Europie. Za tern uznaniem przez d w o ry  p ó łn ocn e  sypną się uznania  
n o w e g o  cesarza F ran cu zó w  p rzez  male d w o r y  r z e szy  niemieckiej.

P a r y ż ,  d 28. Grudnia. —  L)ziś po  p o łud n iu  o godzin ie  5. p rzy b y ł  
cesarz z C om p iegn e  do d w orcu  kolei żelaznej p ó łn o cn e j ,  gdzie od d z ia ły  
p iech oty  i jazdy  ustaw iono.  Marszałek M agnau, p re łe k c i ,  d y rek to ro ­
w ie  kolei ild. go witali. C esarz  przy w ysiadaniu  podał rękę pani C o w le y ,  
która w sparła  się na jego ramieniu. Książe N ap oleon , lord C o w le y ,  mini­
ster spraw zagr., bar. R o tszy ld  tow arzy szy l i  mu. Po przem ów ien iu  la- 
skaw em  do urzędników  go witających siadł do d w u k o n n eg o  pojazdu i ru­
szy ł  p od  zasłoną 25  karabin ierów  do tu ileryów , a za nim ośm w o zó w .

VV ciąz d ow od zą  elize iśc i ,  żc w ojn y  cesarstw o n iep rzy n ies ie ,  tak te­
raz L agueronniere d o w o d z i  światu że w o jn y  N apoleon  111. n iep r zy n ie s ie .  
A rtykuł tell dla nadania mu w ięk szego  r o z g ło s u ,  u m ieszczo n o  w C o n -  
s t i i u t i o n n e l u .  Nie w ia d o m o , jak d ługo tego d o w o d z ić  będą p ub li­
cyśc i francuscy.

P a r y ż ,  29. Grudnia. —  W e d łu g  M o n i t o r a  uznała S z w e c y a  c e sa ­
rza F rancuzów.

—  Rząd zbija p o g łosk ę ,  o p rzyw ró cen iu  loteryi i d o m ów  gier.
—  Na g ie łdzie  przybito dzis bu letyn  zdrow ia  cesarskiego. Brzmiał  

jak następuje. J e g o  cesarska M ość zd rów  zupełnie .  P aryż 29. Grudnia
2 godz. 50  min Kom isarz policyi.

—  Rząd zaw arł ug od ę  z jednym domem w N antes  o dostawę 10,000  
w o łó w , które p r z y w o z ić  będzie  statkami parow em i z Brazylii do Kajen-  
ny, dla d ep o r lo w y ch .

•—  W  edług d e p e sz y  telegraficznej, Abd cl Kader p rzy b y ł  do M esy-  
ny i ma zamiar zw ied z ić  górę Etnę.

C esarz  czuje  się n ieco  s łab ym , i dla tego niedał dzis posłuchania  
n uncjuszow i papieskiemu.

—  P o d o b n o  sekretarz księcia M ellernicha p rzy w ióz ł  w czora  pisma 
zaw ierzyte ln iającc  p osłom  rosyjsk iem u, pruskiemu i auslryackicmu.  
Z tego w n o szą ,  że  cesarza w tym tygodniu  d w o ry  p ó łn ocne  uznają. M ó ­
w ią ,  że d ługo  cesarz rosyjski opiera ł się uznaniu n o w eg o  cesarza i d o ­
piero ustąpił na w staw ien ie  się d w o ró w  pruskiego i austryackiego.

—- D ziennik  U n i w e r s  ogłasza list ojca św. do króla sardy oskiego  
d atow an y  19. W rześn ia  b. r., z Castel G a n d o lfo ,  i do tyczą cy  zachodzą­
c y c h  m iędzy  stolicą apostolską a Sardynią  kw es ly i  spornych. Z listu 
tego  okazuje  s ię ,  £e król sardyński d. 25. Lipca pisał do papieża z p ro­
śbą o wyjaśnienia  w z g |ę d em prawa o małżeństw ach cyw iln ych .

O jc ie c  św . w  o d p o w ied z i  sw ojej  praw o to potępia: każdy zw iązek

małżeński b ez  kośc ie ln ego  ś lubu jest konkubinatem; ustawa oddzielająca  
u katolików b łog os ła w ień stw o  koście lne  od cy w iln eg o  kontraktu, p r z e ­
ciwna jest doktryn om  kościoła, wdziera się w  jego prawa i w z a s to so w a ­
niu kładzie na równi zw iązek  n iep raw y z sakramentem małżeństwa. O j ­
ciec  św. ośw iadcza  dalej, że  kośció ł n iewidzi zabezp ieczen ia  praw s w o ­
ich, w d w óch  w skazanych  przez ministra warunkach, m ianow icie:  1) iż 
państwo uznaje każdy zw iązek małżeński w ed le  przepisów kościo ła  z a ­
warty, i 2 )  że  w razie zawarcia małżeństwa n ieu w ażn ion eg o  przez k o ­
ściół , m ałżonek chcący później zo s tó so w a ć  się do przep isów  kościoła,  
niebędzie  ob ow iązan y  do  zostawania w  zw iązku p otęp ion ym  przez k o ­
śc ió ł ,  w razie od m ów ien ia  drugiego małżonka. W y k a z a w s z y  n iedosta­
teczność  tych w arunków . Papież ośw ia d cza ,  żc  kościół w  tej k w esty i  
żadnego uczy n ić  n iem oże ustąpienia. Kośció ł nigdy się n/ezrzecze  s w o ­
jego prawa orzekania o w ażności m ałżeństw a; państwu s łu ży  jed yn ie  
praw o stanowienia  o c y w i l n y c h  n astęp n o śc iach , koście ln ie  zaw artego  
małżeństwa.

S zczegó lne j  uwagi god nym  jest ustęp , w którym ojc iec  św. m ów i
0 krajach, gdzie m ałżeństw o  cy w iln e  dawniej już za p r ow ad zo n e;  król 
b ow iem  w liście sw oim  do jego  św ią tob liw ośc i wskazał na Francyą,  
która pomimo ob ow ią zu jąceg o  tam prawa c y w i ln e g o ,  c ie szy  się p r zy ­
chylnością  i laską ojca św. »Na to od p ow iadam y, pisze jego  św . ,  ż e  s t o ­
lica apostolska n igdy na ten stan rz e c z y  obojętnym  niepatrzala okiem,
1 że od chwili zaprow adzen ia  tamże rzeczo n ego  praw a, rek lam ow ać nie-  
przestala. O d n o ś n e  dokumenta i p re len sye  za c h o w y w a n e  są w archi­
wach naszych. T o  nam w szakże nieprzeszkadza do kochania kato l ików  
tych k ra jó w ,  które się takim praw om  poddać byli musieli . . N iemniej  
przeto czujem y całą w ie lkość  obow iązku , zapobiegania temu złem u o ile  
s iły  nasze wystarczą. O św ia d cza m y  w. k. mości, że jak stolica  ap osto l­
ska już po ty lekroć przeciw  ustawom  tego rodzaju rek lam ow ała ,  tak  
i naprzeciw  Piemontu rek lam ow ać musi z całą siłą, i reklainacyą sw o ją  
w n a ju roczys tszy  z a ło ż y ć  sp o s ó b ,  dla tego w łaśn ie ,  że  ministeryum  
w. k. mości o d w o łu je  się do op łak an ego  przykładu innych  krajów , i że  
z p o w od u  innych k w es ly i  sp orn y ch  jakie zachodzą ,  m ożn ab y  p rzy p u ­
szczać ze  s trony sto l icy  apostolskiej pew ną w sp ó łw in ę .«

W  sprawie arcybiskupa luryńskiego , ks. Franzoni o jc iec  św. przy  
poprzednich  ośw iadczeniach  sw oich  obstaje. P o stęp ow an ie  arcybiskupa  
znalazło aprobacyą ca łe g o  katolick iego św ia ta ,  a stolica apostolska nie  
m oże  uczucia  tego obrażać, p rzez  m ianowanie  innego administratora tu- 
ryńskiej d y e c e z y i .  C o  się ty czy  postęp ow an ia  sardyńskieh b iskupów  na 
które się król w  liście sw oim  użala, o św iadcza  papież, żc  mu n iew iad o ­
mo ab y  się znajdowali w P iem oncie  d u ch o w n i,  k tó rzyb y  usiłowali w y ­
wołać rew o lucy ą .  Jeśli w szak że  zarzut ten d otyk a ć  ma d u ch o w n y ch  
którzy  pisali przec iw k o  prawu o m ałżeństwach c y w i ln y c h ,  to musi p rz y ­
znać im zupełną s łu sz n o ść ,  gdy ż  praw o to nie jest katolickie i d u c h o ­
w ieństw o  musi w iernych  o fem przestrzegać, ch oć  się przez to na naj­
w iększe  narażało n iebezp ieczeństw a .

Następnie ojc iec  św. zaklina króla »w imieniu B og a , k tórego  jest 
n iegod nym  na lej ziemi namiestnikiem" a b y  prawu o m ałżeń stw ie  cy w il-  
nem sankcyi sw ojej o d m ó w ił ,  i k o ń czy  w  tych słow ach:

"Prosimy jeszeze  W .  K. Mości rozkazać,  ab y  dziennikarstwo p e łn e  
bluźnierstw  i niem oralności zostano powściągnięte. O b y  te grzech y  nie  
spadły  na tego, który piastuje w ła d zę ,  a nie ch ce  usunąć p r z y c z y n y ,  
która je w y w o łu je !  W .  K. M ość użala się na d u c h o w ie ń s tw o ;  alez to 
d u ch o w ień stw o  w ostatnich latach w y sta w ion e  jest na ciągle obelg i i po-  
twarze w szystk ich  d z ien n ik ów . N iep od ob n a  jest p o w tó r z y ć  szerzo n ych  
przeciw  niemu z łoś liw ośc i i n ienawistnych oszczers tw . A teraz gd y  sta­
wa w obronie  czystośc i wiary i zasad cn oty ,  ma on o  popaść w  niełaską  
W .  K. Mości? N iem ożem v  temu w ierzyć  i ca lem  sercem oddajem y się 
nadzie i ,  że  W .  K. Mość popierać będ z ie  prawa k o śc io ła ,  sługi jego  mieć  
w  o p iec e ,  i lud sw ój w y b aw i z p od  jarzma tych praw które d o w o d z ą  
upadku moralności i religii w  tych  krajach gdzie są zap row adzon e .  P ełn i  
tego zaufania p od n osim y ręce  do  Nieba i błagamy T r ó jcy  P rzenajśw ięt­
sz e j ,  aby spuściła na dostojną o so b ę  W .  K. M ości i całą rodzinę  a p o ­
stolsk ie  b łogos ław ień stw o ."

Pius P. P■ IX . Pontif. NoJri Auno VII.
Anglia.

L o n d y n ,  26. Grudnia. —  Zdaje s ię ,  że zapisyw ania  na ochotnika  
do milicyi nie w ysta rczą ,  i że  nareszcie  jednak do losowania p rzym uso­
w e g o  będ z ie  trzeba przystąpić, Zam iast 5 0 ,00 0  ludzi dotąd  ty lk o  29,521
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ocholtrików się zgłosiło, tak iż niedoslające 23,800 na innej d rodze  z e ­
b rać  będzie trzeba.

— Wiceadinini ra ł  Cochrane  o t rzymać  ma dow ódz two  os ie rocone 
w  Portsmouth.  T r z y  fregaty i pięć szalup p a ro w ych  p rzygotowują do 
wysłania na morze.

—  Dzienniki  podają szczegóły z życia nowego prezesa gab iue tu ,  jak 
następuje.  Dyp lomata  stojący teraz na czele r ządu  angielskiego nie jest 
już młodz ieńcem.  Jerzy  Hami lton Campbe l l ,  czwar ty  lord na Aberdeen,  
hr. G o r d o n  i baron H a d do  urodzi ł  się 1784. Lords lwo  A ber dee n  jest 
pee ros twem szkockiem,  w izbie wyższej  zasiada z p o w o d u  hrabstwa  
G o rd o n .  Familia ta należy do szczepu znakomitego Campbe l lów w A r ­
gyll  i w Szkocyi  do bra  dość znaczne pos iada;  do jej angielskich pos ia­
dłości  należy r ez yd ene ya  familii Argyll House  w  Londynie .  Hr. A b e r ­
deen powróc iwszy  z Aten 1804 za łożył  znane  Athenian Society w L on ­
dynie ,  do k tó rego nikt przyję tym być  nie mógł ,  kto podróży do Gre cy i  
nieodprawił .  Później  poszedł  jako  poseł  angielski do Austryi ;  j ako taki 
podpisał  1813 układy angielsko aus lryackie w Cieplicach.  W  roku 1822 
zasiadał j ako ultra lorys w gabinecie Wel l ing tona  jako minister sp raw 
zagranicznych;  znane  jest jego s ławne  potępienie b i twy pod Navarinem, 
j ako  w yp ad k u  uiepociesznego.  O d  roku  1834 do 35 był  sekre tarzem 
s tanu dla koloni i ,  a w ministerstwie R o be r t a  Peela od roku 1841 do 46 
sekre tarzem spraw zagranicznych.  Hrabia Aberdeen  jest prezesem in 
s tvtutu angielskiego, kanclerzem un iwersyte tu  aberdeenskiego,  lordem 
porucznikiem Aberdeenhi le  i leśniczym parku  Greenwich.  W s tą p i w sz y  
w pow tórn e  związki małżeńskie pojął  za żonę córkę szanownego  J o h n a  
Douglas ;  pierwsza jego małżonka była córką markiza Abercorn.

—  Wi ęk sz o ść  tygodn ików wita gabinet  nowy nadziejami nader  wiel- 
kiemi ,  a us tępujący  zegna wcale n iepochlebnem okazywaniem radości .  
U p ły n i on e  10 miesięcy uważają za dzięki Bogu krótkie,  ale nader  nie­
godne inlermezo w dziejach par l amentarnych  Anglii.  O b u d z o n o  się na ­
reszcie z męczącego snu przebrzyd łego,  a w ys w ob odz en ie  to samo z sie­
bie jako t r y u m f  uważane być powinno,  gdyż chwiejniejszcgo i bezzasa-  
dnie jszego ministerstwa aniżeli Derby  Malmesbury  n iepodobna  sobie w y ­
stawić.  E x a m i n e r  szydzi  z samochwals twa ,  z jakiem lord Derb y  izbie 
wyższej  a b d y k a c j ą  swoję  oznajmi ł ,  tudzież z p rzyc inków oskarżających,  
•— sprzys iężen ie , koal i eya ,  f rakeya i t. p. — jakiemi tak szczodrze na 
l ewo i na p r a w o  w okół  siebie miotał.  Biednemu lordowi  poszło tak 
jak mężnemu majo rowi  Bercsford,  pad ł  ofiarą haniebnego spisku;  p o 1 i - 
cy a  schwytała ajenta jego na gorącym u c z y nk u ;  d o w ó d  jasny,  że rzecz 
po mi ęd zy  sprawiedl iwością a jej narzędziami  ukarfowauą została.  O  jego 
przdglądzic  własnej  administracyi można powtórzyć  s łowa Canninga ,  j a ­
kie on ,  winszując pewnemu księdzu jego budującego kazania,  w y r z e k ł .  
»Bvło za krótkie" mniemał  Canning.  ^Niechciałem być  n ud n y m , "  o d ­
powiedzia ł  ów jegomość.  >.Tak odrzekł  Canning ,  ale pan byłeś  nudnym."  
— Krzyki  na koal icyą są n iedorzeczne :  . .koal icj ą n az yw am y poświęce­
nie pr incipium ważnego przez j edno łub więcej  stronnictw,  które przez 
to nad trzecim chcą t r yu mf  odnieść.  Ja k a ż  koal ieya pomiędzy whigaini 
a peelilami dójść może tak daleko,  jak s t ronn ic two  Derby,  k tó re  swoją 
zasadę główną, ,  system cła opiekuńczego,  poświęciło,  aby  w u r zę d o w a­
n iu  pozos tać ;  Ze ofiarę ową nadaremnie uczyniono,  by ła  klęska tym b o ­
leśniejsza,  ale to nie jest wcale zasługą Disraeli tów, którzy się w samo- 
lówki  schwytal i ,  p o dob n ie  jak w Ameryce  dzikie indyki  chwytają.  G ło ­
śni k rzykacze  ci bowiem uchy la ją się, aby  się do łapek zbożem podsy-  
pa nyc h  dostać;  a k iedy  wni jdą ,  nie są dosyć dyp lomatyc zne  aby  p r z e ­
widzieć ,  że,  chcąc wyjść ,  znów  się uchyl ić t r z e b a ; stoją dumnie i pros to 
jak świece ,  i b y w ają  złapane.

S p e c t a t o r  w tonie poważniej szym zarzut  ten rozbiera '  Lord D er b y  
p ow ia da  S p e c t a t o r ,  zdaje się mniema,  że stanowisko jego na czele 
największej  mniejszości  daje mu p raw o do zatrzymania urzędu.  J e t  to 
b łę dem  szczególniejszym u męża ,  który z kwestyami  konstylucyjnemi ma 
b y ć  obeznany,  gdyż my nie znamy żadnego pr incipium konstytucyjnego,  
k tó reby  mniejszości ,  chociażby  nie wiedzieć jak wielką by ła ,  rząd w rę­
ce oddawało.  P rawo  to służy większości  ludu w par lamencie r ep r eze n­
towanej.  Odcieniami  większości  może się lord Derb y  jako k r y ty k ,  ale 
nie j ako minister zajmować.  Różnice  zdań mogą się pomiędzy  większo­
ścią w izbie u t r zy m y w a ć ,  ale nie mają one żadnej  ważności ,  dopóki  
większość jednozgodnie  działa. L o rd  D e r b y  robi  z kom bina c j i  zbro- 
duią,  ale j edynie przez k o m b in a c j ą  da się większość —  albo nawet  
s t ronnictwo —  utworzyć .  Kouibinacya do wyparc ia  ministerstwa bez 
kombinacyi  odpowiedn ie j  do  u tworzen ia  ministerstwa innego,  byłaby  
sprawą chromą ,  ale niemniej j ednakże  kons tytucyjną .  K o m b i n a c j a  j e ­
dyn ie  w celu u tworzenia  nowego  ministerstwa jest wielce p raw ow i tą ......
Jeżel i  lord D er b y  na se ryo  z oskarżaniem w ys tę pu je ,  w ted y  istotnie kon- 
stytucyi  nie rozumie.  (VV szczerość jego mało  kto wie rzy ;  każdy s p o ­
dziewa się,  że wkró tce  u jrzy go w związku jakimkolwiek z I r l andczy­
kami albo radykal istami) .  «

‘  Iliszjtan ia .
M a d r y t ,  d. 22. Grudnia.  — W  chwili  obecnej  panuje tu w zb ur ze ­

nie większe ,  aniżeli podczas  drii ostatnich ministerstwa przeszłego, 
a wzburzen ie  to by łoby  jeszcze większem,  g d y b y  nie nadchodzące 
święta,  k tó re ludzi średniej klasy tak ba rdzo zajmują ,  i wszelkie inne 
myśli  krzyżują.  L u d  w nadziejach swoich został  zawiedziony,  kortezy 
da w n e ,  rozwiązane ,  a wybory no w e  dop ie ro  oko ło  końca Lutego się 
rozpoczną.  W s z y s tk o  zatem pozos tan ie , jak Muril lo postanowił ;  nawet  
zamie rzone  przez  niego oddalenie u rzędn ików  n i c lub ion yc h , k tórych  
nazwiska Roncal i  do księgi czarnej  wpisane na stole prezesoskim znalazł,

Erzy jdz ie  pewnie do wykonania .  Szereg ten rozpoc zyn a  ki lkunastu gu 
e ru a t o ró w cywi lnych ,  a za nimi nastąpią urzędnicy niżsi tychże pro 

wincy i .  Ca longe  zamianowany  został jenerałem kapi tanem Nava try,  
a Lavina w tejże samej godności  na wysp y  Kanaryjskie wysłany,  o b y ­
dwóch  zaś j ene r a łów  majorów Villena i Zabala posunięto na j ene ra łów 
poruczn ików.  Cz te re j  ci pano wie  są ultrarojaliści i byli zwolennikami  
zagorzałymi  Murilla.  W z b u r z e n i e ,  jakie pomiędzy ludnością panuje,  
nieochroni lo n aw e t  królowy.  Z po w od u  tego zasłabła,  tak iż urodzin 
córki  swojej  uroczys’cie obchodz ić  niemogła.  Biednej niewieście tej nic

bardziej  nieszkodzi ,  jak zamieszki poli tyczne t p rzypomina  sobie wciąż 
jeszcze ową noc okropną  w La Gran ja ,  w której ,  k iedy  powstańcy do 
sypialni matki jej wtargnęl i ,  pod  łóżko  się wczołgała i tam się utaiła;  
Izabella miała wówczas  6 lat. G d y b y  królowa mogła,  j a kby  sobie ż y ­
czyła ,  przys ta ł aby na wszelkie żądania,  j akichby od niej wymagano ,  
chociażby j edne  drugim by ły  w b re w  przeciwne.  Pragnie ona spokoj  
nośc i ,  za jakąbądź cenę.  O  wojsku i ubogich w dzień urodzin księżni 
czki pamiętała.  Żo łnierz  każdy o trzymał  w da rze  2 reale (4 sr. gr.), b u ­
telkę wina i funt mięsa;  a pomiędzy  ubogich 30,000 realów rozdzielono.  
Żołnierzom wciąż jeszcze nicwolno przes tawać  z osobami cywilnemi.  
W e  wszystkich koszaracłi  dniem i nocą trzecia część załogi stoi pod 
b ronią ,  jak to w ostatnich dniach przeszłego ministerstwa by ło ,  nawet  
podof icerom i żo łnierzom w Madryc ie  u r od zo ny m  odmówiono  p o z w o ­
lenia,  aby  święta Bożego narodzenia  na łonie familii swoich p rzepę­
dzili.

WiocBty. .............
R z y m ,  d. 20. G r u d n i a . — Z p o w o du  coraz liczniej pojawiających 

się paszkwilów na cesarza F rancuzów,  zażądał prefekt  policy i francuz- 
k ie j , abj '  au to rów l i teratury tej wyś led zon o  i uwięziono.  C o  też nie­
zwłocznie nastąpiło.  P wicu urzędnik pol icyjny zaręcza nam,  że do dnia 
wczorajszego liczba tych po większej  części do znacznie jszy familii R z y ­
mu należących więźniów do 87 dochodzi .  Pomiędzy  tjuni znajdują się 
j ednak także Owi , którzy z p o w o d u  śmierci nader  znienawidzonego ajen 
ta pol icyjnego Santi Allegiani r adość swoję w  demons t rac jach  objawiali .  
— Minister pol icyi  Savelli  pozwala  na przedstawienia teatralne także 
w nadchodzącym karnawale w całym kr a ju ,  z tern jednak zastrzeżeniem, 
a by  p rezydenc i  w każdym p od obn ym  pr zyp ad ku  nim na zabawę p o ­
zwolą,  w prz ódy  zezwolenia  wyraźnego od kuryi  duchowne j  zaządali.

Austrya.
W i e d e ń ,  dnia 25. Grudnia.  -— Naj.  pan natychmiast  po powroc ie  

z Berlina przyjął  u siebie hr. Buol  ministra spraw zagranicznych i p r a c o ­
wał z nim przeszło godzinę.  Niepodpada wątpl iwości ,  że vvszelkie o b a ­
w y  oziębienia p rzyjaznych  dotąd s tosunków z F ra n cy ą ,  znikły lub z u ­
pełnie niebawem znikną,  i że spokojność E u r o p y  z tej s t rony zadnein 
nic jest zagrożona niebezpieczeństwem.  Cesa rz  Napo leon ponowi ł  u r o ­
czyście w obec  pó łnoc nych  dwo rów  zaręczenia,  które dawał  ciągle jako 
prezydent .  Gab in e t  aus t ryacki  ot r zymał  nadto zapewnienie ,  że w po l i ­
tyce dwóch  państw we W ł o s z e c h ,  te same t rwać dędą zasady^ i zamiary,  
jak dotąd.  F rancya  pozostanie w Rzymie ,  Aust rya w Ankonie i innych 
fortecacli  kościelnego pańs twa dopótj ' ,  dopóki  wewnę t rzne stosunki tego 
kraju pomocy lej po t rzebować  będą.  Gab ine t  tutejszy', zaspokojony'  ze
s t rony F r a n c vi i na tym p u n k c i e ,  w r ó c i  s z c z e r z e  dla c e s a r s t w a  lę życzl i ­
wość z j a k ą  był  c i ą g l e  i s t a l e  dla p r ezy den c j i .  Ryć  wszakże może ,  i 
jest nawet o tern m ow a,  że z ty rh  i innych p o w o d ó w  nastąpią pewne d y ­
p lomatyczne ,  co do  osób zmiany.  W i a d o m o ś ć  o zjezdzic t r zech pół­
nocnych mo na rch ów  w W a r sz a w i e  w  p rzysz łym miesiącu,  jest zupełnie 
bezzasadną.  Podob ną  do p r a w d y  przeciwnie ^csl  bliska tu wizyta króla 
pruskiego.  Po by t  Naj. pana w Berlinie nader  do bre  zrobi!  na umyśle ce­
sarza wrażenie.

W c z o r a j  i dzisiaj cały świat lulejszy by ł  w niezmiernym ruchu.  P o ­
wiadają,  że sklepy i cukiernie  ogromne w tych dwóch dniach zebrały 
summy.  Bardzo bj 'ć może,  gdyż cena tych ponę tnych  towaró w p o d n i o ­
sła się do niclitościwej wysokości .

Turcy a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 20. Grudnia.  —  Flotyl la  turecka z wojskiem 

i a m u n ic j ą  wojenną  w yp łyn ę ł a  przeciw Czarnogórze.  W y l ą d u j e  ona 
pod  Kłeck i Kas le lnowo w Albani i ,  tegoż samego dnia wyrus zy  O m er  
basza na czele korpusu swego w pochód  ku górom.

— Dla ulżenia f inansom tureckim rozporządzi ł  rząd znaczne zmniej­
szenie pe ns j i  urzędnikom.

—  Zdaje się,  że Reszyd basza wkró t ce  znowu do godności  wielkie­
go wezyra  wynies ionym zostanie;  nic aw n o  syn jego mini być  zrzuco­
nym z posady,  jaką w administracyi za jmuje;  ale suł tan rozporządzenia 
tego podpisać nie chciał.

— Do d a t k o w o  do fermanu w- sprawie  g robu świętego już ogłoszo­
nego, a na korzyść  G rek ów  u łożonego wyrobi l i  sobie lacinnicy także 
jeszcze j edno uwzględnienie ,  a lbowiem po do b no  klucz od kościoła w Be- 
t lehem wyłącznie ich p ieczy ma być powierzony.

—  L l o y d  pisze z nad U n n y  13. Grudnia:  wypadki  w Czarnogórze  
obudza ją  tu zajęcie,  pomimo że ucisk duchowieństwa g reckiego,  mia­
nowicie zaś władyki  (b i skupa)  P ro k op a ,  przytarl  sympntyc między k a ­
tolikami i Serbami ,  k tórzy  powszechn ie  są wyznan iagreck iego.  W  ogóle 
panu je  w Bośnii owa cisza wycieńczona,  którą Oincr  basza przygotował .  
Dziwny,  energiczny,  ale p r zezorny  i skryły charakter ,  pojął  jak się 
zdaje swoja  epokę.  Nie napróżno  zarządził ó»  rozbrojen ie ,  a kto z sc- 
raskierem miał sposobność poufałej  o b c o w a ć  czas jakiś,  ten sobie p rzy­
pomni ,  że nas tępne wypadk i  w Czarnogórze  nie b y ł y  w jego oczach 
śmieszną obawą.  W s z e la k o  n iepotrzeba by ło  w Bośnii ,  osobliwie zaś 
w Krainie ,  takiej surowości  wykonan ia ,  lud ten bowiem nicinyśli wcale
0 powstaniu.  C h y b a b y  nadzwycza jne  i podżegające zaszły okol iczności ,  
abv  go obudzić z letargu,  a jakeśmy widzieli ,  Bośniacy gotowi są kraj 
opuścić prędzej  aniżeli powstać.  Teraźniejszy guberna to r  tego kraju 
Hurszy d  basza wszelkich starań dokłada,  aby wprow ad z ić  w wykonanie  
rozporządzen ia  rządu.  Na czćm się j ednak Ó m e r  basza nieznał ,  to umie 
Ry s zy d  basza,  tj. o toczyć się ludźmi zdo lnymi ;  posłużą mu oni do w p r o ­
wadzenia w życic taiizimatu. Biskup P rok op  jest tak znienawidzony,  że 
dla rządu i kraju b y ło b y  korzystniej ,  żeby go usunąć.  N a r o d n e  N o ­
w i n y  (zagrzebskie)  dziwne o nadużyciach tego cz łowieka podają szcze­
góły* gwał t ,  p rzekups two ,  chciwość,  bez ws tyd ,  odmalowane  są tam 
w najczarniej szych farbach, a musi to być p rawdą ,  bo nietylko L l o y d a  
koresp on de nc i ,  ale wszystkie po łudn iow e  dzienniki  zgadzają się na to.

— S e r b s k i  D n e v n i k  pisze z Hcrcogowiny :  Gminy dwóch  d y ­
s t ryktów Bocchc i Dubro wn ika  pos tanowi ły  oprzeć się z siłą zamysłom 
porty,  a nawet  muzułmanie tam osiedli mieli się połączyć z chrześcianami
1 oświadczyć,  i i  żadnych rek ru tów  nie dostawią.  Hercogowiua pełna



3
j e s t  e m i s a r y  u s z ó w  p r z e z  p o i  t ę  w y s i a n y c h ,  a l u b o  n i e s z c z ę d z ą  n i c z e g o ,  
a b y  m i e s z k a ń c ó w  p r z e c i w  C z a r n o g ó r c o m  p o d b u r z y ć ,  t o  p r z e c i e ż  z  w i o ­
s n ą  w i e l k i c h  s p o d z i e w a j ą  się  z m i a n  w  H e r c e g o w i n i e ,  j e ż e l i  k s i ą ż ę  D a n i e l  
z a m i a r ó w  s w o i c h  n i e  p o r z u c i .  K i e d y  C z u r a c z  C z e r n o j e w i c z  w  r. 1516 .  
d o  N e a p o l u  o d j e c h a ł ,  ó w c z e s n y  r z ą d z e ń  S k a d a r u  T r i s u s  b e j  o z n a j m i ł  
r z ą d z c y  C a l l a r o ,  ż e  z d o b ę d z i e  k r a j  p r z e z  C z a r n o j e w i c z a  o p u s z c z o n y ,  
a le  o t r z y m a ł  o d p o w i e d ź ,  ż e  T u r c y a  ż a d n y c h  p r a w  d o  l e g o  k r a j u  n i e p o -  
s i a d a ,  n i e c h a j  p r z e t o  n i e w y k o n a l n e  z a m i a r y  s w o j e  p o r z u c i .  C z a r n o g ó r c y  
ż y w i ą  się  n a d z i e j ą ,  ż e  n o w y  k s i ą ż ę  z d o ł a  d a w n e  g r a n i c e  p r z y w r ó c i ć .

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  3.  S t y c z n i a .  —  J u ż  p o  ś w i ę t a c h ,  t ak  k a ż d y  w o ł a ,  w r a c a ­

j ą c  d o  c o d z i e n n y c h  z a t r u d n i e ń  c z y  t o  u r z ę d o w a n i a ,  c z y  t o  p r z e m y s ł u  
c z y  u a k o n i e c  u r z ę d o w e g o  p r ó ż n o w a n i a .  I l eż  t o  g o d z i n  n i e  p o ś w i ę ­
c i ł y  z a c h o d o m ,  n a m y s ł o m ,  n a r a d o m  n a s z e  g o s p o s i e ,  i m i m o  w s z y ­
s t k i c h  w y m y s ł ó w  w i d z i e l i ś m y  z n ó w  w wi l i ą  B o ż e g o  n a r o d z e n i a  m i ­
g d a ł o w e  z u p y ,  ż ó ł ł e  s z c z u p a k i ,  s z a r e  k a r p i e ,  p i e c z o n e  o k o n i e ,  g o ­
t o w a n y  s u s z o n y  o w o c  i ś w i e ż e  j a b ł k a ,  a n a k o n i e c  o p ł a t e k ,  k t ó r y m  
s ię  d z i e l i ł  o j c i e c  r o d z i n y  n a p r z ó d  z g o d n ą  t o w a r z y s z k ą  ż y c i a ,  a p o l e i n  
z  d z i a t w ą  i c z e l a d k ą  M ó w i ą  n i e k t ó r z y ,  ż e  t e g o  u i e i n a s z  z w y c z a j u  p o  
d o m a c h  p o l s k i c h ,  a my'  z g r u n t o w n e g o  ź r ó d ł a  t w i e r d z i m y ,  ż e  t o  s t a r y  
o b y c z a j  p o l s k i ,  d o b r y ,  d a j ą c y  się  t ł u m a c z y ć  w i e l o r a k o ,  a z a w s z e  p r z y ­
c h y l n i e  n a  d o b r o  o g ó ł u .  T o  t eż  i dz i s i a j  j e s z c z e  p o  d o m a c h  z a c h o w u ­
j ąc y cli d a w n e  p a m i ą t k i  i z w y c z a j e ,  n i e  z a p o m n i  o n i m  g o s p o d a r z .  U  n a s  
w  m i e śc i e  c z a s  ś w i ą t  p r z e s z e d ł  s p o k o j n i e  i c i c h o .  U  j e d n e g o  t y l k o  n a j -  
p r z e w i e l e b n i e j s z e g o  a r c y p a s t e r z a  z e b r a ł y  się  t o w a r z y s t w a  p r o s z o n e  na  
d w a  w i e l k i e  o b i a d y ,  na  p i e r w s z y  w p i e r w s z e  ś w i ę t o  B o ż e g o  n a r o d z e n i a ,  
n a  d r u g i ,  n a  d r u g i  d z i e ń  n o w e g o  r o k u .  O s t a t n i  d a n y m  b y ł  d l a  w s z y ­
s t k i c h  d y g n i t a r z y  w ł a d z ,  p i e r w s z y  z a ś  w i ę c e j  d la  d u c h o w n y c h  i o b y w a ­
t e l s t w a .  W  k ó ł k u  t o w a r z y s k i e m  w b a z a r z e  b y ł  w i e c z o r e k ,  n a  k t ó r y m  
l u b o  n i e  b y ł o  n a t ł o k u  p o  s a l o n a c h ,  a le  z a b a w i a n o  się  w e s o ł o  i g w a r n i e  
p r z y  o d g ł o s i e  m u z y k i .  O t ó ż  w s z y s t k o  c o  m o ż n a  b y ł o  p o w i e d z i e ć  o  ś w i ę ­
t a c h  n a s z y c h  w n a s z e m  m i e ś c i e ,  c o  s ię  d z i a ł o  p o  d o m a c h  i d o m e c z k a c h  
p r y w a t n y c h ,  to  t r u d n i e j  d o ś l e d z i ć ,  w  j e d n y c h  z a p e w n e  b y ł y  w e s o ł e ,  
w  d r u g i c h  s m u t n e  ś w i ę t a  n a sz e .  S m u t n e  n i e  w  j e d n y m  d o m u ,  b o  p r z y ­
p o m i n a n o  s o b i e ,  ż e  (en l u b  ó w  n i e  z a s i a d ł  d o  w i e c z e r z y  w i l i j n e j ,  ż e  
o ś c i e ń  ś m i e r t e l n e j  c h o l e r y  d o s i ę g n ą !  o j c a ,  m a t k ę  ł u b  d z i a t w ę ,  z l ą d  z a ­
m i a s t  w e s e l a ,  t o  g o r z k a  ł z a  s p ł y n ę ł a  p o  l i c a ch  czule ' j  r o d z i n y .  Ale  c ó ż  
r o b i ć ,  p o d d a ć  się  n a l e ż y  r o z p o r z ą d z e n i o m  o p a t r z n o ś c i ,  p a t r z ą c  w p r z y ­
s z ł o ś ć ,  w y g l ą d a ć  p o c i e s z e n i a ,  k t ó r e g o  ż y c z y m y  w s z y s t k i m  c z y t e l n i k o m  
p r z y  t yu i  n o w y m  r o k u .

Na  o s t a t n i e m  p o s i e d z e n i u  r a d y  t u t e j s z e j  g m i n n e j  w  d n i u  29 .  p.  m.  
p r z y p a d a ł y  z d z i e n n e g o  p o r z ą d k u  o b r a d y  n a d  s p r a w o z d a n i a m i  o b r a c h u n ­
k ó w  k a s  o s z c z ę d n o ś c i ,  l o m b a r d u ,  u b o g i c h ,  l e c z  że  p a n  J a e c k e l ,  k t ó r y  
m i a ł  z d a w a ć  s p r a w ę ,  n i e  p r z y b y ł  n a  p o s i e d z e n i e ,  p r z e t o  r z e c z  o d r o c z o ­
n o ,  a  z a j m o w a n o  się  p e l y c y q  m i e s z k a ń c ó w  z o k o l i c y '  t u m s k i e j  o  w y n a  
g r o d z e n i e  s t r a t ,  k t ó r e  p o n o s z ą  w s k u t e k  z a k ł a d a n i a  w a r o w n i  w  t a m e c z n e j  
o k o l i c y .  R a d a  g m i n n a  z n a j d u j e  p e t y c y ą  u z a s a d n i o n ą  i p o l e c a  m a g i s t r a ­
t o w i  p o p r z e ć  j ą  u s e j m u  w  Be r l i n ie .  D r u g i m  p r z e d m i o t e m  r o z p r a w  b y ł o  
w y d z i e r ż a w i e n i e  t e a t r u  n o w e m u  p r z e d s i ę b i o r c y .  B a n  n a c z e l n y  p r e z e s  
P i i t t k a m i n e r  u d z i e l i ł  k o n c c s y q  n a  s c e n i c z n e  p r z e d s t a w i e n i a  p a n u  W a l n e -  
r o w i  d y r e k t o r o w i  t e a t r u  w  F r i e b u r g n  w b a d e ń s k i e m ,  t y m c z a s e m  p a n  
D o e n n i g c s  c z ł o n e k  r a d y  g m i n n e j  r a d z i  r o z p i s a ć  w s p ó l u b i c g a n i c  się  m i ę ­
d z y  d y r e k t o r a m i  r ó ż n y c h  t e a t r ó w  n i e m i e c k i c h ,  a b y  w y b ó r  u c z y n i ć  p o ­
m i ę d z y  ni mi  n a  k o r z y ś ć  s c e n y  d r a m a t y c z n e j  p o z n a ń s k i e j ,  k t ó r a  d o t ą d  
n i e  b y ł a  z a o p a t r z o n a  w  o d z n a c z a j ą c y c h  się  j a k o  c a ł o ś ć  a r t y s t ó w .  P a n  
n a d b u r m i s t r z  N a u m a n n  i p a n  r a d z c a  m i e j s k i  W e n d l a n d  z w r a c a l i  u w a g ę  
z g r o m a d z e n i a ,  że  p a n  W n l n e r  z n a k o m i t y m  j e s t  d y r e k t o r e m ,  ż e  w s z y ­
s t k i e  w a r u n k i  w y m a g a n e  p r z e z  z n a w c ó w  d o b r e g o  t e a t r u  p r z y j m u j e  na  
s i e b i e  i że  j u ż  m a  p r z y r z e c z e n i e  o d  p.  n a c z e l n e g o  p r e z e s a ,  ż e  p r z e t o  t r u ­
d n o  b ę d z i e  p u s z e z a ć  d y r c k l o r s t w o  t e a t r u  p o z n a ń s k i e g o  na  w o l n e  w s p ó ł ­
z a w o d n i c t w o ,  m i m o  t o  p r z y  g l o s o w a n i u ,  o ś w i a d c z a  s ię  w i ę k s z o ś ć  r a d y  
z a  w n i o s k i e m  p a n a  D o e n n i g c s a  i w s p ó ł z a w o d n i c t w o  m a  b y ć  r o z p i s a n e . —  
R a d a  n a s t ę p n i e  r o z t r z ą s a  w n i o s e k  m a g i s t r a t u  m i a s t a  L e s z n a ,  o  w y s i a n i e  
d e p u l a c y i  z c z t e r e c h  mi as t  W r o c ł a w i a ,  P o z n a n i a ,  R a w i c z a  i L e s z n a  d o  
B e r l i n a ,  c e l e m  p o p a r c i a  u s e j m u  p r z e d  p r z e ł o ż e n i e m  j e m u  e t a t u  f i n a n s o ­
w e g o ,  b u d o w y  n i o z w ł o c z n e j  d r o g i  ż e l a z n e j  z P o z n a n i a  d o  W r o c ł a w i a .  
M a g i s t r a t  p r z e m a w i a  z a  w n i o s k i e m ,  a r a d a  z w a ż a j ą c ,  że  p o s i e d z e n i a  s e j ­
m o w e  r o z p o c z y n a j ą  s ię m i ę d z y  5.  a 10.  S t y c z n i a  w y b i e r a  d o  d e p u l a c v i  
b u r m i s t r z a  p.  G u d e r i a n a  i d y r e k t o r a  p o l i c y  i p.  B a r e n s p r u n g a , z p r z e z n a ­
c z e n i e m ,  a b y  się p o ł ą c z y l i  z  d e p u t n e y a m i  t r z e c h  m i as t  w y m i e n i o n y c h  
i p o p a r l i  w n i o s e k  m i as t  W r o c ł a w i a ,  P o z n a n i a ,  R a w i c z a  i L e s z n a  o  naj  
s p i e s z n i e j s z ą  b u d o w ę  d r o g i  ż e l a z n e j  z  P o z n a n i a  d o  W r o c ł a w i a , j a k o  
k w c s l y q  n a j ż y w o t n i e j s z ą  d l a  h a n d l u  i p r z e m y s ł u  n ie  t y l k o  o w y c h  mias t ,  
a l e  n a w e t  d w ó c h  p r o w i n c y i  p o z n a ń s k ie j  i s z fąskie j .

JKozmaitejwiatiomości.
—  P o d c z a s  o p ł a k a n e j  w o j n y  w a n d e j s k i e j ,  C o u l o u i b o n ,  k t ó r y  p r z e ­

s z e d ł s z y  z b y ł e j  g w a r d y i  k r ó l e w s k i e j  p o  r o k u  179 2  d o  a rmi i  r z e c z y p o -  
s p o l i t e j ,  u o r g a n i z o w a ł  w  n i e j  9  b a t a l i o n ó w  P a s  d e  C a l a i s ,  z n a k o m i c i e  
o d z n a c z y ł  s i ę p o d  j e n e r a ł e m  H o c h e  i w i e l e  s i ę  p r z y ł o ż y ł  d o  z w y c i ę s t w a  
p o d  Q u i b e r o n ;  m i ę d z y  i n n e m i  w z i ą ł  s z t u r m e m  t w i e r d z ę  P e n t h i e v r e  z 2 0 0 0  
e m i g r a n t ó w .

T o  w s z y s t k o  u c z y n i ł o  g o  n i e n a w i s t y m  W a n d e j c z y k o m ,  k t ó r z y  o t a ­
c za l i  g o  z e w s z ą d  z a s a d z k a m i ,  p o d c z a s  k i e d y  d o w o d z i !  w  L a m b a l l e .  J e ­
d n e g o  r a z u ,  w e z w a n y  d o  S a i n t - B r i e u  p r z e z  j e n e r a ł a  V a l l e t a u x ,  j a d ą c  
% m a ł ą  e s k o r t ą ,  w p a d ł  w  r ę c e  z a w z i ę t y c h  s w y c h  w r o g ó w .  S t a w i o n y  
p r z e d  i ch s ą d e m  dl a  f o r m y  t y l k o ,  z o s t a ł  s k a z a n y  na  r o z s t r z e l a n i e ,  w s z a k ­
ż e  m i a n o  d a r o w a ć  g o  ż y c i e m ,  j e ż e l i b y  w y d a l  ha s ł o ,  k t ó r e  m i a ł o  p o s ł u ż y ć  
d o  z e j ś c i a  n i e s p o d z i a n i e  f o r t u  L a m b a l l e .  G d y  C o u l o m b o n ,  c h o c i a ż  j u ż  
w t e d y  o j c i e c  r o d z i n y ,  o d m ó w i ł ,  r o z k a z a n o  w y r o k  w y k o n a ć .  D z i e s i ę c i u  
l u d z i  w y s t r z e l i ł o  d o ń  z k a r a b i n ó w ;  o d e b r a ł  8  k u l  w  p i e r s i ,  a d w i e  
w  b r z u c h .  W  y k o n a w c y  w y r o k u , d l a  w i ę k s z e j  p e w n o ś c i ,  z a d a l i  m u  n a d t o  
c z t e r y  c i o s y  b a g n e t a m i  i fajłi k o l b a m i  w  g ł o w ę .  D ó ł  d l a  z a g r z e b a n i a  t r u ­
p a  b y ł  g o t o w y  i j u z  g o  d o ń  w r z u c o n o  i m i a n o  z a s y p a ć  z i e m i ą ,  k i e d y  d a ł y

się s ł y s z e ć  b ę b n y  ; g a r n i z o n  o s t r z e ż o n y  p r z e z  ż o ł n i e r z y  z  e s k o r t y ,  k t ó r z y  
b y l i  u c ie k l i  d o  L a m b a l l e ,  p r z y b y l i  n a  o d s i e c z  s w e m u  d o w ó d z c y .  W a n -  
d e j c z y c y  p o s z l i  w  r o z s y p k ę ,  C o u l o m b o n  z o s t a ł  z n a l e z i o n y  w  d o l e  g r o ­
b o w y m ,  a ż e  j e s z c z e  d a w a ł  z n a k i  ż y c i a ,  z o s t a ł  z a b r a n y  p r z e z  g a r n i z o n .  
W  c ią g u  w i e l u  d n i  z o s t a w a ł  w  l e t a r g u ;  n a s t ę p n i e  p o w o l i  p r z y w r ó c o n y  
d o  z u p e ł n e g o  z d r o w i a  s t a r a n i e m  o ś m i u  l e k a r z y .  P o  o w e m  r o z s t r z e l a n i u  
ż y ł  j e s z c z e  s z e ś ć d z i e s i ą t  lat .

N a d e r  c i e k a w y m  d o k u m e n t e m  j e s t  p i e r w s z a  w i z y t a  l e k a r s k a  z  w y ­
l i c z e n i e m  w s z y s t k i c h  r a n  i u s z k o d z e ń  z a d a n y c h  C o u l o i n b o n ’o w i ; k a ż d a  
z r a n  p o w i n n a  b y ł a  ś m i e r ć  m u  z a d a ć  i t y l k o  b e z p r z y k ł a d n y m  t r a f e m  
i d z i w n ą  m o c ą  o r g a n i z a c y i  p o z o s t a ł  p r z y  ż y c i u .

P r z y  u t w o r z e n i u  legi i  h o n o r o w e j  w  r o k u  180 1 C o u l o m b o n  b y ł  o z d o ­
b i o n y  t y m  o r d e r e m .  Z o s t a w a ł  w  c z y n n e j  s ł u ż b i e  p o  r o k  1 8 1 4 ,  i b y ł  
k o m e n d a n t e m  p l a c u  p o  r o z m a i t y c h  m i a s t a c h .  S t a r s z y  s v n  j eg o ,  p o r u ­
c z n i k  a r l y W y i ,  z g in ą ł  p o d  W a t e r l o o .  O d t ą d  C o u l o m b o n  w z i ą ł  
d y m i s y ą  i z a m i e s z k a ł  w  g r o n i e  i n n y c h  s w o i c h  d z i e c i ,  o d d a j ą c y c h  się r o z ­
m a i t y m  p r z e m y s ł o m .  J e d e n  z  n i c h  m a  z n a c z n ą  f a b r y k ę  ż e l a z a  w Li l l e .

—  L o t e r y a  t o s k a ń s k a  n a  d o b r a  » L i n o n e  i S u e s ś e «  u r z ą d z o n a  p o d  
o k i e m  i z a  p r z y z w o l e n i e m  r z ą d u ,  n a s t r ę c z a  p r z y  z b l i ż e n i u  s ię  n o w e g o  
r o k u ,  w y b o r n ą  s p o s o b n o ś ć ,  p o ł ą c z e n i a  u p r z e j m o ś c i  z  m o ż n o ś c i ą  z r e a l i ­
z o w a n i a  d o b r y c h  ż y c z e ń  L i s t y  z  F l o r e n c y i  d o n o s z ą ,  ż e  k u p n o  b i l e t ó w,  
z  tej  z a p e w n e  p r z y c z y n y ,  p r z e s z ł o  w  t y m - m i e s i ą c u  w s z y s t k i e  o c z e k i w a ­
nia.  W i a d o m o  j u ż  c z y t e l n i k o m  n a s z y m ,  ż e  k a ż d y  l os  tej  l o t e r y i  k o ­
s z t u j e  5  f r a n k ó w ,  i żc  z a  j e d n y m  l o s e m ,  z ł o ż o n y m  z p i ę c i u  n u m e r ó w ,  
z k t ó r y c h  k a ż d y  w y g r y w a  o s o b n o ,  w y g r a ć  m o ż n a  2 , 1 0 0 , 0 0 0  l i r ó w .  O s o ­
b n e  n u m e r a  w y g r y w a j ą  1 m i l i o n ,  4 0 0 , 0 0 0 ,  3 0 0 , 0 0 0 ,  2 0 0 , 0 0 0  l i r ó w ;  10 
p o  4 0 . 0 0 0  l i r ó w ,  2 0  p o  5 0 , 0 0 0  l i r ó w  i 16 p o  1 0 0 , 0 0 0  l i r ó w .  B i l e t ó w  w y ­
g r y w a j ą c y c h  j es t  3 4 4 .  L o t e r y a  ta  j e s t  p o d  d y r e k c y ą  .pp. b a n k i e r ó w  B a ­
si oggi  w L i w o r n i e ;  T o r l o n i j a  w  R z y m i e ;  B .  H .  G o l d s c h m i d t ,  i E .  F .  
F o u l d  w e  F r a n k f u r c i e  n a d  M e n e m .

—  S z c z e g ó l n y  p r o c e s  r o z s t r z y g n i ę t o  w  t y c h  d n i a c h  w P a r y ż u .  D o  
t e a t r u  f r a n c u s k i e g o  p r z y b y ł  w i c e h r a b i a  d e  B a r r e ,  a d w o k a t  p a r y s k i  w r a z  
z ż o n ą  s w o j ą ,  p o k a z a ł  k a s y e r o w i  k a r t ę  na  w o l n y  w s t ę p  d o  p i e r w s z e g o  
m i e j s c a ,  p o d p i s a n ą  p r z e z  a u t o r a  g r a n e j  s z t u k i  p.  M u r g e r  i ż ą d a ł  b i l e t ó w .  
K a s y e r  c z ę s t o w a ł  g o  b i l e t a m i  m i e j s c a  p o ś l e d n i e j s z e g o ,  z  p o w o d u ,  ż e  są  
to  b i l e t y  b e z p ł a t n e .  P a n  B a r r e  z a p r z e c z a  k a s s y c r o w i  p r a w a  n a z y w a n i a  
k a r t y  j e g o  b e z p ł a t n ą ,  b o  o n  a u t o r o w i  z a  n i ą  z a p ł a c i ł ,  i m i e j s c a  o f i a r o ­
w a n e g o  s o b i e  n i c p r z y j ą ł .  W  s k u t k u  t e g o ,  p.  Barre z a n i ó s ł  s k a r g ę  p r z e ­
c i w  d y r e k t o r o w i  t e a t r u  p  A r s e n e  H o u s s a y e ,  i ż ą d a ł  5 0 0  fr.  s t r a c o n e j  k o ­
r z y ś c i  i n a k a z u  o d e g r a n i a  s z t u k  o w e g o  w i e c z o r a  n a  j e g o  ż ą d a n i e  w  d n i u  
p r z e z e ń  w y z n a c z o n y m .  D y r e k t o r  d o w o d z i ł ,  ż e  s p r z e d a ż  b i ł p l ó w  b e z -  
p ł a t n y c h  j e s t  z a k a z a n ą ;  w s z e l a k o  s ą d  n i e  z a s t o s o w a ł  t o  r o z p o r z ą d z e n i a  
p r z e z  o s k a r ż o n e g o  p r z y w i e d z i o n e g o ,  o w s z e m  o z n a j m i ł ,  ź e  b i l e t y  d a n e  
a u t o r o w i  w d z i e ń  p r z e d s t a w i e n i a  s z t u k i ,  są  c z ę ś c i ą  j e g o  h o n o r a r i u m ,  
a t e n  d la  p o w i ę k s z e n i a  o n e g o ,  m a  p r a w o  s p r z e d a ć  s w o j e  b i l e t y ,  i t a k o ­
w e  n i e m o g ą  b y ć  s a m o w o l n i e  p r z e z  k a s y e r a  t e a t r a l n e g o  o d r z u c a n e .  D y ­
r e k t o r  s k a z a n y  p r z e t o  z o s t a ł  n a  1 0 0  fr .  n a  r z e c z  p o w o d a ,  n a  w s z y s t k i e  
k o s z t a ,  i o t r z y m a ł  n a k a z  p r z e d s t a w i e n i a  s z t u k  g r a n y c h  o w e g o  w i e c z o r a ,  
k i e d y  p.  B a r r e  w i d z i e ć  j e  z a ż ą d a .

—  C z y t a m y  w  p a r y s k i m  d z i e n n i k u  D r o i t :  A ż i o t e r s t w o  w  o s t a t n i c h  
c z a s a c h  n i e s ł y c h a n e  p r z y b r a ł o  r o z m i a r y .  D r o b n i  k u p c y ,  k r a m a r z e ,  r o ­
b o t n i c y  n a w e t  p o ś w i ę c a j ą  na  n i e  g r o s z  o s z c z ę d z o n y .  ‘S z c z e g ó l n i e j  o b -  
m i e r z ł e m i  się  w y d a j ą  t e  s p e k u l a c y e  g d y  j e  w y k o n y w a j ą  k o b i e t y .  D a w n i e j  
d o  w n ę t r z a  g i e ł d y  p u s z c z a n e ,  s z a l o n e  t e  i r o z ' p n s a n e  s p e k u l a n l k i  w y -  
g n a n e  z n i e j  z o s t a ł y  i s l a w a j ą  t e r a z  a l b o  n a  e s p ł a n a d z i e  p ó ł n o c n e j ,  a l b o  
p o d  b r a m a m i  d o m ó w  p r z y  p l a c u  g i e ł d o w y m .  T a k 1: j e  o w ł a d n ę ł a  g o r ą ­
c z k a  z ł o t a ,  t a k  o g n i ś c i e  pa l i  ż ą d z a  b o g a c t w ,  t a k  o p a n o w a ł a  i c h  p o j ę c i a  
i w ł a d z e  d u c h a ,  ż c  n i c  i ch  w z r u s z y ć  n i e  m o ż e ,  a n i  s l o t a ,  a n i  c h ł ó d  i w i l ­
g o ć ,  an i  s z y d e r s t w a  p r z e c h o d n i ó w ,  a n i  k a r y k a t u r y  C h a m a  a n i  f a r s y  D a u -  
m i e r a .  Z a  a j e n t ó w  m a j ą  o n e  m e k l e r ó w  w y g n a n y c h , z b i e g ó w  g i e ł d o w y c h ,  
s t a r c ó w ,  k t ó r z y  s t o k r o ć  j u ż  z r u j n o w a l i  s i ę  p r z e z  g r ę  w  p a p i e r y ;  ci  n i e ­
u s t a n n i e  d o n o s z ą  im o  r u c h u  w s z e l k i c h  w a r t o ś c i  i p o l e c e n i a  i ch  o d b i e r a j ą .  
K o r z y s t a j ą c  z  n i e d o ś w i a d c z c n i a  k l i e n t e k  s w o i c h ,  d a j ą  i m  f a ł s z y w e  w i a ­
d o m o ś c i  i d o ś ć  z n a c z n e  z a r a b i a j ą  n a  n i c h  s u m m y .

Z a r a z a  ta  d o s i ę g ł a  i z a m ę ż n e  k o b i e t y .  N i e p o d o b n a  s o b i e  w y s t a w i ć  
j a k i c h  o n e  u ż y w a j ą  p o d s t ę p ó w  d l a  z a d o ś ć  u c z y n i e n i a  t e j  n a m i ę t n o ś c i ,  
i j a k i e  s t ą d  s t r a t y  p o n o s z ą  z b y t  d o b r o d u s z n i  m ę ż o w i e .  N i e d a w n o ,  j e d e n  
z t a k i c h  m ę ż ó w  c h o w a ł  na  j a k ą ś  w y p ł a t ę  8 0 0 0  fr.  D a r e m n i e  s z u k a ł  w  k a ­
s ie  s w e j  o w y c h  d r o g o c e n n y c h  b i l e t ó w  b a n k o w y c h ,  a ż  w r e s z c i e  d o w i e ­
d z ia ł  s i ę ,  ż e  m u  j e  ż o n a  z a b r a ł a  i s t r a c i ł a  w  g i e ł d o w y c h  o b r o t a c h ,  a c h c ą c  
a b y  s t r a t a  j e g o  c h o ć  na  p o ż y t e k  j ak i  w y s z ł a  o g ó ł o w i ,  z a w i a d o m i ł  o  t y m  
f a k c i e  k o m i s a r z a  p o l i c y i .  W ł a d z a  z a j ę ł a  się  j u ż  z a p o b i e ż e n i e m  t e m u  
s t a n o w i  r z e c z y ,  m o r a l n o ś ć  p u b l i c z n ą  t a k  n a r u s z a j ą c e m u .  N i e b a w e m ,  
k i lka  k o b i e t  a r e s z t o w a n o ,  k t ó r e  p o m i m o  o s t r z e ż e ń  d o z o r c ó w  m i e j s k i c h ,  
u p o r c z y w i e  s t a ł y  p o d  b r a m a m i  b l i s k o  g i e ł d y .

—  J a k  p o t ę ż n y m  j e s t  d u c h  s t o w a r z y s z e n i a  w  Angl i i  i j a k  o g r o m n e  
k a p i t a ł y  są t a m  w  r u c h u ,  d o ś ć  n a d m i e n i ć ,  ż e  o d  1.  C z e r w c a  r.  b .  d o  31 .  
P a ź d z i e r n i k a  p o w s t a ł o  w  s a m y m  L o n d y n i e  152 s p ó ł e k  p r z e d s i ę b i o r c z y c h  
a k c y j n y c h  z  k a p i t a ł e m  4 1 , 7 3 0 1 2 0  f. sżt . ,  z  k t ó r e j  to  s u m m y  z l o ż o n o  j u ż  
1 2 , 2 3 7 , 0 0 2  fst.

Odezwa do sz. duchowieństwa archidyecezyi gnieźnieńskiej
i poznańskiej.

D o c h ó d  n a s z  mie śc i  się p o w i ę k s z e j  c zę ś c i  w z iemi .  G d y  w i ę c  k t ó ­
r e g o  k a p ł a n a  s p o t k a  p r z y p a d e k  o g n i a  l u b  g r a d u ,  n a r a z  p o g r ą ż o n y  b y w a  
w  k r y t y c z n e  p o ł o ż e n i e .  D l a  t e g o  m a ł o  się  p e w n i e  dz i s i a j  z n a j d u j e  k a ­
p ł a n ó w ,  k t ó r z y b y  d o  k t ó r e g o k o l w i e k  z i s t n i e j ą c y c h  t o w a r z y s t w  o g n i a  
i g r a d o b i c i a  n i e  n a l e że l i .  J ; i z  z a ś  p r z y p a d k i  g r a d u  r z a d k o  s ię  w y d a r z a j ą .  
P r z y p a d k i  z a ś  o g n i a  w ł a ś n i e  n a  f o l w a r k a c h  p l e b a ń s k i c h  t a k ż e  b a r d z o  są  
r z a d k i e .  G d y b y ś m y  w i ę c  t y l k o  p o m i ę d z y  s o b ą  u t r z y m y w a l i  t o w a r z y ­
s t w o  o g n i o w e  i g r a d o b i c i a ,  w t e d y  l e d w i e b y ś m y  m o ż e  "co p i ę ć  lat  t y l e  
p o t r z e b o w a l i  s k ł a d a ć ,  i le  t e r a z  r o k  r o c z n i e  j e s t e ś m y  z n a g l e n i .  T a k  s o ­
b i e  p o s t ą p i ł o  d u c h o w i e ń s t w o  s z l ą s k i c .  N i e p o t r z e b a  tu  ż a d n e g o  k a p i t a ł u  
g w a r a n c y j n e g o ;  n i e p o t r z e b a  s k ł a d e k ,  t y l k o  w t e d y ,  g d y  s ię  w y d a r z y
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przypadek  ognia lub gradu.  Dla tego niepotrzeba ani pozwolenia  ani 
nadzoru  władzy świeckiej .  Nie pot rzeba innych warunków i statutów,  
tylko całe u rządzen ie  i czynności  towarzys twa b y ł yby  takie: w j ednym 
z dwóch miast s to łecznych  a rch i dy ec ez y i . albo w Gnieźnie ,  albo w P o ­
znaniu,  albo w bliskości tych miast ,  ogłosi się jeden z sz. kap łanów d y ­
rek to rem towarzystwa.  Ten  kor respondu je  z jj. xx. dziekanami ,  ci z du­
chownymi  swego dekanatu. .  Każdy kapłan spisze w trzech egzempla­
rzach przedmioty,  zabezpieczyć  się mające i p o ło ży  na nie wartość.  
Jx.  dziekan sprawdzi t akowe  i prześle dy re k to ro w i ,  k tóry po ich p r z y ­
jęciu i potwierdzen iu ,  zwraca dwa egzemplarze.  O d  dnia zatwierdzenia 
p rzez  dy r ek to r a ,  staje się zabezpiecza jący  cz łonkiem towarzystwa.  
Składki  uskuteczniają się tylko w p r zy p ad ku  wy darzonego  nieszczęścia,  
gdzie każdy,  s tosownie do wysokości  swego  zabezpieczenia,  p rzyk łada 
się do wynagrodzen ia  szkody  swemu współb ra tu ,  uległemu nieszczęściu.

Dzień 2. Marca jest czas wymazan ia  się z towarzystwa ogniowego 
w S zw ed t ,  do którego większa część duchowieństwa należy. W y p a d a ­
łob y  więc nasze towarz ys two  p rzed tym dniem przywieść do  skutku.  
Szanowni  kapłani mieszkający w bliskości miast s to łecznych  a rch idyece ­
zyi ,  wraz  z duchowieństwem tychże miast,  z p o w o d u  łatwiejszego p o ­
rozumienia się,  powin n iby  zrob ić  początek,  i interes (en do skutku 
przywieść.

Zaba r towo  p rzy  W i c n c b o r g u ,  dnia 27. Grudnia  1852. X. Olst.

Naukowa pomoc.
C h e ł m n o ,  29. G r u d n i a . —  W a l n e  zebranie towarzys twa  n a u k o ­

wej p om oc y ,  odb y te  w dniu 15. p. m. by ło  nie jako zakończeniem c z y n ­
ności  roczn ych  dy rek cy i ,  tegoż towarzys twa,  z k tó rych należy się zdać 
s p r a w ę ,  lecz nie dlatego ty lko ,  by  cz łonkowie  towarzys twa  widzieli  jak 
uż y t o  funduszów przez nich z łożonych ,  celem sprawozdania  jest także 
p rzypomnieć  o nieregularne'm wpły wan iu  składek ,  k tóre ut rudza  c z y n n o ­
ści dy rekcyi  i paral iżuje wszelkie jej pomysły ,  ku rozwinięciu sil i ku 
rozprzest r zeni l i ,  jak można najdalej  swego pola działania.  W  tym celu 
każdy z cz łonków otrzymał  szczegółowe sprawozdan ie  z czynności  r o ­
cznej  dyr ekc y i ,  pon ieważ zaś p o m o c  na uk o w a  jest instytucya,  która ka­
żdego  Polaka obchodz ić  p o w in n a ,  postanowiła więc dyreke ya  podać do 
publ icznej  wiadomości  sp rawoz da n ie  z czynności  całego roku o tyle o ile 
ono  może in te resować  nienależących do towarzys twa.

D y r e k e y a  odb y ła  szes'ć pos iedzeń w ciągu ro ku ,  na k tórych szcze ­
gólnie r adzono  jakimby sposobem zapobiedz nie regu larnym wplywanio in  
składek.  —  Śmierć księdza Licencyata Knasta,  kassyera towarzystwa i j e ­
dnego z najgorl iwszych jego członków,  by ła  p r zyc zyn ą ,  iż ostatnie p o ­
siedzenia poświęcone zos ta ły  u regulowan iu  kassy i wyznaczeniu zastępcy.

C o  się fy'czy rozporządzenia  funduszami ,  zby tecznem  by  b y ł o  w y ­
mieniać nazwiska akademików i g imnazyastów,  k tó rzy  w ciągu roku 
otrzymali  w sp ar c i e , po dam y więc tylko ogólną liczbę w s p a r t y c h : 13akn-

demików o trzymało  800 tal., 22 gimnazyastów chełmińskich i 18 cho jn i­
ckich o t rzymało  razem 419 tal. — Obec n ie  zgłaszało się do  dyrekcy i  
wielu młodzieńców,  k tó rym prowadzen ie się i zdolności  nadają pewne 
p rawo  do żądania pomocy,  lecz ze smutkiem wyznać po t rzeba ,  iż d y ­
re ke ya  widziała się zmuszoną,  odmówić im wszelkiego wsparcia,  gdyż 
składki tak nieregularnie w p ły w aj ą ,  liczba członków tak się zmniejsza,  
iż fundusze zaledwie wystarczają  dla tych k tó rzy  już pobierają  wsparcie.

Osta tnie dwie  okol iczności ,  wkłada ją  smutny na dyrekcyą  ob o w ią ­
zek,  podać  do publicznej  wiadomości ,  liczbę cz łonków którzy d o b r o ­
wolnie wystąpili  z towarzys twa  i l iczbę tych k tórych towarzys two  dla 
nieopłaeania składek ze swego grona w y k lu cz y ło . .  1 tak:

Dobrowo ln ie  wystąpi ło:  z powiatu brodnickiego na 31 cz łonków — 
5, l powiatu chojnickiego na 28 czł. 1, z gniewskiego na 59 — 13, z g ru ­
dziądzkiego na 9 — 1, z lubawskiego na 21 — 1, z s farogrodzkiego na 
9 — 2, ze złotowskiego na 36 — 9.

Dla nieopłaeania składek walne zgromadzenie wykluczy ło  z t o w a ­
rzystwa:  Z powia tu chojnickiego 3, z grudziądzkiego 1, z toruńskiego 4.

Dyrekeya towarzystwa naukowe'j pomocy.

Przybyli do Poznania dnia 1. Stycznia.
B A Z A R :  R a d o  liski z Kncial l cowej  g-órki.
P O I )  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  J o c k i s c h  z Cz er l e i na ;  S c h u m a n  z Owieczek.  
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  Mól lenl io i r  z W o l s z t y n a ;  Ot ocki  z Chwnl ibogowa.  
H O T E L  P A R Y S K I :  B n j a n o w s k i  z P a w ł o w i c ;  Trąni j iczcyl iski  z Środy .
W  m i e s z k a n i u  p r y w a t n e m :  Ni kl as  z S k r z c c z y n a ,  R yb a k i  N r .  28.

Dnia 2. Stycznia.
H O T E L  B A W A R S K I :  Os iowsk i  z SchonhnlT;  R a d k ie w i cz  z B r z e z n a ;  H e r b s t  

z P i ą t k o w a ;  Bal i  z L o n d y n u ;  R i c h t e r  z P i t y ;  P n r p a r t  z S t r z y ż e w a ;  Czer -  
l inski z B u k o w c a ;  T o k a r s k i  z Gr udz i ądza .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  N a g o n o w s k i  z W r o c ł a w i a ;  Ki er sk i  z K o ś c i a n a ;
Kamieńsk i  z Golczewa.

H O T E L  P A R Y S K I :  B r o d ni ck i  z Ni eświ as t owi c .
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  T r ą m p c z y ń s k i  z Z a n i e m y ś l a ; W o i e z e n s k i  z S o r a u ; 

Gi cr sch  z Ciesieł .  .
Dnia 3 Stycznia.

B A Z A R :  W o d p o l  z N o c h o w a ;  So kol ni ck i  i Snc l io r zewski  z W s z e m b o r z a ;
Ł a s zc ze w sk i  z J e ż e w a : lir. B m ns k i  z P a m i ą t k o w a :  Z nan iec ki  z Z a b o r o w a .  

BUSCII .A H O T E L  K Z Y M S K J :  S t o l t e nbu rg ’ z G ł u c h o w a ;  I l cinc  z A r n s b e r g a  ;
Va t t i c h e  z Mi ę dz yc h od u ;  Pl esse r  z P a d e r b o r n u : J t e ih  z Burgrundu 

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M  : Br ix  z Ry bi lw .
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  B n j an o ws k i  z M a ł p i i i a ; Mi l fc ł s t adt  z K u n o w a ;  Lr.

Kwiłcrki  i hr .  Kwi l ecka  z Ber l ina .
I I O T E L  R Z Y M S K I : Szmi t t  z N o w e j  wsi.
H O T E L  P A R Y S K I :  Mielęcki  w N i e s z a w y ;  Z a b o r o w s k i  z I l ó w c a ;  Latowicz

i S empo low sk i  z G o w a r z e w a ,  B r o dn i ck i  Z lVieś« i a s t o w i c ;  ks.  AVnrmii' iski 
z G n i e z n ą ;  W a r m i ń s k i  z Zbąszynia .

P O D  W I E L K I M  D Ę B E M :  W ó j t o w s k i  z B r u d z e w a ;  P r ą d z y ń s k i  z Biskupie 
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  A n de r s  z B u k u ;  F r a n k e  z J a s k ó ł e k ;  P o m o r s k a  z Chy-  

b ó w ; T o p o r o w s k i  z Grodz i ska .  ' 3
P O D  BI AŁ A M O R Ł E M :  Biskupski  z G u c z a ;  Al br ech t  z Ka wę cz yna .

Dziś 10 minut  p rzed  godziną 1 w  po łudnie 
przeniósł  się do wieczności ,  ksiądz S t a n i s ł a w  
G a j e r o w i c z ,  dziekan kapi tuły metrop.  p o ­
znańskiej ,  o czern w smutku głębokim pogrążona 
rodzina donosi .

P o z n a ń ,  d n i a 3. S tycznia 1853.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Most  tumski na Cybin ie  zostanie dla p o t r z e ­

bnej  r epe racyi  od dnia 4. m. bież. we względzie 
wszelkie'j komunikacy i  zamknięty.  Furmank i ,  
jeżdzce,  t r anspor ta  by d ła  mają"się więc drogą 
przez śluzę tumską for teczną udawać ,  t ak,  że 
jadący  do miasta w k ie runku b ramy  Bydgoskiej  
i po lem wdłuż  wału for tecznego d rogę wziąść 
mają.  Furmani  winni się tak urządzić,  aby w o ­
z y  nigdy na m o ś c i e  s a m y m ,  lecz albo przed 
wew nę t rzn ą  bramą śluzy lub oko ło  w ar ty  ś lu ­
zowej  wymi jać ,  z powo du  ażeby  t akowe nie- 
miełi po t r ze b y  z wywyższonej  podk ładce  na 
niższą zjeżdzać.

P o zn ań ,  dnia 2. Stycznia 1853.
Król. Kommen- Król. Dyrektoryum

dantura. Policyi.

O B W I E S Z C Z E N I E  
Regulamin dor osz kow y z dnia 20 Wrześ n ia  

1852. w porozumieniu z tute jszym Magistratem 
i na mocy zezwolenia Król.  Re jencyi  jako r o z ­
porządzenie miejscowe dla miasta Poznania ni- 
niejszem obwieszczeniem i w tym celu w j ednym 
exeinplarzu tu załączonem będzie.

P o zn ań ,  dnia 1. Stycznia 1853.
K r ó l .  D y r e k t o r y u m  P o l i c y i .

S P R Z E D A Ż  D O B R O W O L N A .
D o  pozostałości  Dziekana K o m a s i ń s k i e g o 

należąca posiadłość w S z u b i n i e  pod liczbą 3., 
składająca się z d o m u,  stajen,  stodoły,  roli,  łąk 
i og rodów,  oszacowana na 2489 Tal.  21 s°r.  w e ­
d le  taxy, mogącej być  przej rzanej  wraz zNvyka- 
zem hypo te cz ny m i warunkami  w Registraturze,  
ma być  w terminie na d n i u  19.  S t y c z n i a  1853. 
p rzed po łudn iem o godzinie l i s i e j  w miejscu 
posiedzeń zw yk ły c h  sądowych  w celu podziału,  
dob ro wol n ie  sprzedaną:

Szub in ,  dnia 4. Lis topada 1852.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  W y d z .  II.

S E R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  p o w i a t o w y  w S z r  o d z i c.

Wydz ia ł  I.
Położone we w s i - J e r z y  n o  Nr.  1. oznaczone 

gospodarstwo włościańskie (okupne) ,  składające 
się z s todoły,  chlewa,  pieca do pieczenia,  2ch 
s tudni  i 294 morg.  139 Q p i \  roli ,  a do J u l i a n ­
n y  zamężnej  S i t  z na leżące ,  oszacowane na 
5905 Tal.  6 sgr. 3 fen. wed l e  taxy, mogącej  być 
prze jrzane j  wraz z wykazem hypo tecznym i w a ­
runkami  w Regist ra turze,  ma być

d n i a  11.  K w i e t n i a  18 53 ,  
przed południem o godzinie 11 siej w miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych sprzedane.

Nauczyciel  domo wy  stara się o miejsce n a u ­
czyciela domo weg o  Bliższą wiadomość udzieli 
księgarnia N K a m i  e ń s k  i e g o  i S p ó ł k i .

N a u c z y c i e l k a  P o l k a  szuka umieszczenia.  
Bliższa wiadomość w księgarni N. Kamieńskiego 
i Spółki  w Poznaniu.

Dominium f f  ia frÓ S S '  !><>d W ą g r o w c e m  
po t rzebu je  dobrego  ogrodnika od I. Marca 1853. 
T en  nawet byle d o b r y  ogrodnik,  człowiek pilny 
i uczciwy,  z żoną być może.

K a p e l u s z e  s ł o m k o w e ,  ł y c z k o w e  i 
w ł o s i a  n e  p rzy jmuje  już do p r a n i a  i n a d a ­
w a n i a  m o d n y c h  f o r m  po znanych  t a n i c h  
cenach.

Poznań  w Styczniu 1853.
  JM. V e t t e r  *$• C o m p .

Pierwszy transport  ŚteiezeffO A stra- 
chańskieyo kuteiaru dziś ot r zyma 

, *Makób Appet ,
Wilhelm,  ul. Nr. .9. po s t ronie pocz ty .

Strassburskie  kie łbasy  iralrobne 
*  truflami i  serdelkami,  świeże 
ryb y  morskie i św ieże  o s lrzyy i  
od eb ra ł .Matiób Appel,

Wi lh .  ulica Nr.  9. po stronie poczty.

Ucznia do handlu m 3 1 c r y  8 1 d ę o q po trzeba.
Wi ad om oś ć  u J u l i a n a  A f f d t o w i c z a

n a Chwałiszewie.

A  i  A j D M B  od dnia dzisiejszego kilka r azy

P ACSKlsSka.'^olTcrcu’krrnl4 5 ^
A. P f i t z n e r a ,  ulica W r o c h  Nr. 14.

Cz ułą  i wdzięczną main duszę,
Cierpieć  w ię c  cierpieć muszę;
Bo w s z ę d z i e  mnie ściga

Podia  intryga. p
K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

Dnia 31. G ru d n ia  1852.

Pożyczka rządowa dobrowolna..............
dito 7. roku 1850.............
dito 7 ro^u 1&52............

Obligi długu skarbowego ...............
dito preiniow handlu morskiego . . . 
dito Marchii Elektoralnej i Nowej . .
dito miasta Berlina ........................... ..

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
(lito 1’rus Wschodnich . . .
dito Pomorskie . ■ •  ..........
dito W. X. Poznańskiego. .
dito W . X . P o z n . ,  n o w e . .
dito Sz ląsk ie . .      .............
dito Prus Zachodnich

Bilety rentowe Poznańskie...................

Akcie koiei żelaznej Starog. Poznańsk.
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w m i e ś c i e  P o z n a n i u . Ofl
tal. | ser 1 fu. 1 do

1ńrrlfn
Pszenicy, s z e f e l ................................ 2 6 8 2 16 6
Żyta, s z e f e l ...................................... 1 21 2 1 ?5 6
Jęczmienia, s z e fe l ............................ I 23 4 1 25 6
Owsa, s z e fe l ....................................... 1 5 6 1 II 2
T a ta rk i , sze fe l ................................... 1 12 2 1 16 8
Grochu, sze fe l .............. .................... 2 2 2 2 4 5
Ziemniaków, szefel ......................... — 12 6 — 15
Siana, centnar ................................... — 26 — — 28 —

Słomy, k o p a .................. .................... 7 — — 8 — —
Masła, g a rn ie c ................................... 2 — — 2 5 6
Spiritusu (beczka 120 kw.)80 JTral. 17 - — 17 7 6

D nia  3 S tyczn ia .  
1853. r.


